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P r z e d p ł a t a .  
w W a r s z a w ie  p ó ł r .  I r .  sr. 80 k o p ., 

rocznie 3 r. s. k .6 0 , n.i p v o w ln c y i  
r .  s, 2 k. 25 i r .  s. 4 k . 50.

Z I E M I A N I N Przyjm uje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych, a w  J-Varsz. w K an­
torze G łów nym  i w Księgarniach,

T Y G O D N I K  R O L M C Z O - T E C I I N O L O G I C Z N Y .

JW 28 . ROK DZIEWIĄTY Bnici 9 Lipca 1843 r.
S p is rzeczy: R o l n i c t w o :  O u p r a w i e  m n i e j  z n a n y c h  r o ś l i n  p a s t e w n y c h ;  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  P o r ó w n a w c z e  d o ­

ś w i a d c z e n i e  co do p l o n u  4 w ó c l i  g a t u n k ó w  j ęc zmi en i a*— W y c h ó w  z w i e r z ą t :  O p r z y r z ą d z a n i u  [paszy 
przez  s a m o w o l n ą  ł e r m e n t a c y ą .  — O n i e k t ó r y c h  n o w y c h  d o m o w y c h  z wi e r z ę t a c h .  — G o s p o d a r s t w o  d o ­
m o w e :  O w y r a b i a n i u  w ł ó k n a  k o n o p n e g o . — Sposób r oz mn a ża n ia  r y b  w  C h i na ch .  — Sp os ób  n o w y  
t l a n i a . — S p os ó b  o t r z y m a n i a  w ię k sz e j  i lośc i  ś m i e t a ny  i mas ła .  — P r z e m i a n ą  psz en ic y  w  r ó ż n e  g a t u n  
Z y t a  w  k o s t r z e w ę  i k o s t r z e w y  w  ż y t o . — Skl ep ie ni e  z g a r n k ó w .

o s w ie -  
n k i  t ra w ,

Rolnictwo.
O uprawie mniej znanych roślin 

pastewnych.
( d o k o ń c z e n i e ) .

Przyznaję  że owce nie bardzo chętnie jedzą 
traw g miodową; ale wszakże i temu zapobiedz 
można.  Jak uważałem,  wtenczas ty lko zwierzę­
ta t rawy tej nie lubią ,  gdy już do pewnego sto­
pnia wyrośnie ;  młodą zaś dość chętnie spoży­
wają; nadto,  potrzeba pędzić owce od rana naj­
przód na takowe pastwisko; albowiem im są g ło­
dniejsze, te'm mniej są wybredne w paszy.

Ale jeżeli t rawę miodową owce nie bardzo 
chętnie jedzą,  tedy z największą chciwością spo­
żywają zrobione z niej siano; które prócz tego, 
zdaje się być bardzo odżywneriy. Uprawiając 
więc na  roli tę roślinę,  o ile podobna siano z nie'j 
robić należy.

Co do szporku (spergula arvensis major),  zga­
dzam się zupełnie z p. Bi lleb,  że nie lubi  g run­
tu gliniastego,  a mianowicie gl iniasto-sapowa-

tego; ale racze'j wymaga roli  piasczystej a przy- 
te'ni wilgotnej. I właśnie dla te'j przyczyny u w a­
żam go za roślinę arcy  ważną,  n a  największe 
upowszechnienie zas ługującą,  dla gospodarzy,  
podobną ziemię posiadających.  Pewna że i szpo- 
rek,  jak  każda roślina,  bujniej rośnie w g r u n ­
cie żyznym aniżeli w p ł o n n y m ,  ale na to nie 
mogę się zgodzić, iżby rolę więce'j wycieńczał,  
aniżeli użyźniał ;  albow'iem, zw'raca on jej zna­
czną część cdżywnych pierwiastków przez swe 
t łus te korzonki i rżysko; a więcej jeszcze przez 
nawóz,  od bydła nie'm pasionego ot rzymany.

Wprawdzie inaczej się rzecz ma gdy jest ze­
b ra ny  na nasienie;  wów czas ,  i o n ,  j ak  wiele 
innych roślin,  więce'j wyżyznia ziemię, aniżeli 
będąc ze branym  w stanie zielonym; ale wszak­
że, kto go uprawna na paszę zieloną lub na  sia­
no,  nigdy go niedopuszcza aż do dojrzenia na­
sienia; lecz racze'j wypasa go lub kosi na siano, 
skoro ty lko okwitnie.

I tego nie zaprzeczam: ż e , przez wykrusze­
nie nasienia, zamienia się w chwast, którego przez
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lat  k i lka  wytępić nie można;  ponieważ nas ie­
nie jego wcześniej dojrzewa aniżeli  innych r o ­
ślin. Lecz to może mie'ć miejsce ty lko na  ma­
lej przestrzeni ziemi, na której  na nasienie się 
zostawia; tutaj  zaś bardzo ła two  można go wy­
tępić,  przeznaczając ten kawałek  ziemi pod ro ­
śl iny pastewne np.  wykę na świeżym nawozie lub 
pod kartofle. W  p ierw szym  razie przez skosze­
nie go wraz z zasianą rośl iną na paszę zieloną, 
a dale'j przez uprawę ziemi pod oziminę; w dr u. 
g im , podczas zwyczajnego czyszczenia i obsy­
pywania  k a r to f l i , z ła twością wygubiony być 
może. Dodać wypada,  iż szporek na nasienie 
zasiewiać należy w miejscu,  o ile można odo- 
sobnione’m, aby pług mógł  mieć ła twy do niego 
przys tęp.

Z r e s z t ą ,  ponieważ rośl ina ta najwięcej roz­
mnaża się sama z siebie w gruncie mocniejszym,  
w' s łaby m za ś— jak to słusznie p. Bi lleb  uwa­
ż a — nasienie na roli okruszone,  t raci  siłę k ie ł ­
kowania,  przeto posiadając rolę podobnie mo­
cną, pewniej jest niezbierać nasienia,  ale raczej 
nabywać je z gruntów' piasczystych.  Wszakże 
wydatek b y łb y  nader  mało  znaczący,  gdyż zwy­
kle nasienie to jest  tanie,  z powodu plonu  i ł a ­
twości o trzymania.

Od lat k i lku robię doświadczenia z t rawą 
zwaną: p s ia  trawa kupkona  (dactilis glomerata),  
a mianowicie dla tego,  że tworzy darń  nade r  
gęstą. Dotąd  nie mogę jeszcze powiedzie'c nic 
stanowczego o jej użyteczności ;  tyle tylko pe­
wna, iż wymaga gruntu  gliniastego, więcej wil­
gotnego niż suchego.

(Kluk, tak  opisuje tę t raw ę:  ko rz eń  t rwa ły ,  
źdźbła okrągło-gładkie ,  bręgowane,  ciemno-zie­
lone,  w liście obfite, w górę stojące, częstokroć 
na  trzy łokcie  wysokie.  Liście stoją na prze­
miany,  są ciemno-zielone,  mają pochewki  ście­
śnione,  zewnątrz kosm ate ,  z os t rzem,  i długą,  
tępą,  częstokroć dzieloną skóreczką.  P rę t  głó­
wnej wieclty jest kręcony i ma kosmate ostrza.

Wiecha jest  na kupki  podzielona.  K łoski jedno-  
boczne,  owalne,  ściśnione, kwiatowe plewki  czte­
ry ,  a czasem i mniej .  Rośnie wszędzie, najbuj­
niej j ed nak w cieniu i wilgoci. Kwitnie w czer­
wcu. Pasza z tej t rawy jest  twarda,  i ty lko  ko­
nie jej używają.  Psy czasami jej używają dla 
pobudzenia  womitów).

Porównawcze  dośw iadczen ie  co do 
plonu dwóch gatunków jęczmienia .

W Niemczech zaczyna się upowszechniać obe­
cnie uprawa jęczmienia chevalier zwanego (che- 
walier  gerste). Z l icznych doświadczeń okaza­
ło  się:

1. Ze jęczmień ten udaje się na każdyrm g ru n ­
cie, na jakim zwyczajny jęczmień obradza; atoli 
w latach ostatniemu niesprzyja jących,  pewniej 
od tegóż się obradza.

2. Ponieważ nadzwyczajnie się krzewi ,  przeto 
być winien o wiele rzadziej siany od zwyczaj­
nego, a to tak  dalece, iż w poi-ównaniu do osta­
tniego,  przynajmniej  tr zy  czwarte części wysie­
wu oszczędzić można.

3. Bez porównania  większy daje p lon od zwy­
czajnego jęczmienia;  a lbowiem,  w latach mało  mu 
sprzyjających,  z rzutnego siewu, zabrano 42-gie 
ziarno; a z rzędowego do 130 ziarn.

4. Ziarno jest pe łne ,  żółte,  i ważne. Szefel 
tego jęczmienia ważył  28 funt więcej od zwy­
czajnego, w równy m pie'rwszemu gruncie up ra ­
wionego.

5. Mąka jest  piękniejsza od mąki  ze zwyczaj- 
nego jęczmienia ;  i bez domieszania żytnej lub 
pszennej,  daje w swe'm rodzaju chleb wyborny.

ŹdzSła,  w ogółności na 6 do 12 cali są wyż- - 
sze od ździebeł  zwyczajnego jęczmienia ;  jakaż 
więc to przybywa  massa słomy! P r a w d a  że jest
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nieco twardsza  od s ł o m y  zwycza jnego ję c z m ie ­
nia,  ale b y d ł o  chę tn iej  spożywa niżl i  ostatnią.

7. Każdy  k i e rz ek  z ło ż o n y  jest  p r z y n a jm n ie j  
z 12 źdz i ebe ł ,  a k ło s y  ma ją  po 32— 10 z iarn .

8. W y m a g a  wczesnego siewu; a lbowiem zwykle
0 8 do 12 dni  do jrzewa później  od zwycza jnego 
jęczmienia .

T a k  wie lkie  za le ty  zbożu te m u  pr zyznaw ane ,  
n a tu r a ln ie  iż zachęca ły  wielu r o l n ik ó w  do n a b y ­
cia go i up rawi an ia .  P . L u ed er , z n a k o m i t y  me- 
k l e m b u r s k i  r o ln ik ,  chcąc się p r zekona ć ,  c zy l i?
1 o ile n o w y  jęczmień  (cheval ie ra )  jest  k o r z y ­
s tn iej szym od  t a k  zwanego dw u-rsędow ego  me- 
k l e m b u r s k i e g o ,  z r o b i ł  w r o k u  u p ł y n i o ń y  m n a ­
s tępujące por ów nawcze  doświadczeni^:

»Dnia  20 m a j a — mówi  p . L u e c le r— p rz e z n a ­
c zy łe m  p o d  doświadczenie  w mowie będące  6 
m o rg .  rol i ;  z k t ó r y c h  na 4 morg . ,  w r o k u  p o p rz e ­
d nim  b y ł y  kartofle na  świeżej’ mierzwie ,  a na  2 b u ­
r a k i ,  t akż e  w św:ie'żym nawozie .  No dwóch pie'r- 
wszych  m o r .  w y s ia łe m  5 h im tów  ( = 2  f  szefli 
ber i . )  dw u-rzędowego m eklem burskiego  j ęczmie­
nia; na  dwóch na s tę pnych  mor .  3 h im ty  j ę czm ie ­
n i a  ch eva liera ; a na dwóch os ta tn ich  morgach  
(po  b u r a k a c h ) ,  także  5 h im.  rzeczonego meklem.  
jęczmienia .  D la  tego s ia łem o s ta tn i ,  że za ra ­
zem chc ia łem się pr zekon ać :  czyli  ? i j a k a z a c h o -  
dzi różnica  co do p lo n u  tego zboża po k a r t o ­
flach i po bu ra k a c h ?

oN am ie n ić  tu na leży ,  iż p o d łu g  doświadczeń  
i n n y c h  go sp od a rz y ,  j ę czm ie ń  chev. win ien  być 
n a d e r  w cześnie siany) w ówczas moc no się k r z e ­
wi i mocnie j  o d dz ia ły w a  szkodl iwym p o r y  czasu 
w p ły w o m .  T y m c z a s e m  sądz iłem być  rzeczą p o ­
t r z e b n ą ,  stosować tu czas siewu do miejscowości ;  
ogólnie zaś doświadczenie p r z e k o n a ł o  n a s ,  że 
w ok ol ic y  nasze'j j ę c z m ie ń  pó źno  być  winien  
s i a n y — o k o ł o  1S—20 m a ja ;  wcześnie'] bowiem 
zas iany ,  z w y k le  chybia ;  zapewne  z p o w o d u  z i ­
m n y c h  wia t rów j ak ie  t u  od s t r o n y  H a r c u  na 
wiosnę  pospol ic ie  panują .

»Na wszystkich 3 oddz ia łach  j ęczm ień  równie 
do br ze  p o w s c h o d z i ł ,  i n ie m a l  r ów n ie  s zybk o 
w eg ie tow ał ;  j e dn akż e ,  j ę czm ie ń  cheval., o 2 t y ­
godnie  później  się w y k ł o s o w a ł  od m e k l e m b u r g -  
skiego.  Wszakse  okol iczność  ta,  w ty m  p r z y ­
p a d k u  by ła  mi na d e r  p o ż ą d a n ą ;  a lb ow iem o 
tyleż  czasu jęczmień ,  o k t ó r y m  mowa,  późnie j  
o k w i t ł ,  a na s tę pn ie  p y ł e k  n a s i e n n y  nie m ó g ł  
się pomięszać  z t a k im że  p y ł k i e m  . jęczmien ia  
m e k l e m  burs  kiego.

P o z u p e l n e 'm  w y k ło so w a n iu ,  j ę czm ie ń  cheva ­
l ie r a ,  z dala j u z  o dzn acza ł  się da leko  wyz szemi  
źd źb ła m i  i d ł uż szy m k ło sem.  J e d n a k o w o ż  o wie ­
le b y ł  czad szy od  m e k l e m b u r g s k i e g o ; p o c h o ­
dz iło to zaś ztąd,  iż p r z y  t a k  wielkiej  posusze,  
j ą k a  p a now a ła  w u p ł y n i c n y m  r o k u ,  nie m ó g ł  
się tak m o cn o  krzewić  ja k  zwycza jnie.

»Juz 13 s ie rpnia  ję czm ie ń  m e k l e m b u r g s k i , po 
kartof lach s iany ,  t a k  dalece do j rz a ł ,  iż go b y ł o  
można  kosić; po b u r a k a c h  zaś, dopie'ro dn ia  lSgo,  
w tymże  zn a jd ow a ł  się s tanie;  p r zec i w n ie ,  j ę ­
czm ień  cheval. b y ł  jeszcze z u p e łn i e  z ie lony .  
W  ki lk a  dopie'ro dni ,  po gw a ł t o w n y c h  u p a ł a c h ,  
j a k ie  mi e l i śm y tu  w dniach  18— 19 i 20 s ie r ­
p n i a ,  nagle  z m i e n i ł  k o lo r  z ie lony  n a  b i a ł a w y  
i w k i l k a  dni  p ó ź n i e j ,  a za te 'm, w 10 dni  po 
zb iorze  ję czm ie ni a  m e k l e m b u r g s k i e g o  po  k a r ­
toflach upr awio nego ,  zos tał  skoszony.

«Z każdego  o dd z ia łu  z e b r a n y  jęczmień ,  zos ta ł  
zwiez iony  do inne j  s t o d o ły  i n ie zw ło czni e  omłó -  
cony .  W y p a d e k  b y ł  t akowy:

1. Z 2 morg .  j ę czm ie ni a  m e k l e m b u r g s k i e g o  
po  kartof lach,  —  5 kóp  50 sn o p k ó w  zbioru ;  o m ł o -  
t u  64,ś h imt .  po 45 fun t. ;  czyl i  3 6 f  szefl. be r i .

2. Z 2 morg .  j ęczmien ia  chevalierskiego  po 
kartof lach,  6 kóp ,  5 snopów;  o m łó e o n o  64£  h im t. 
po 44 i  funt .

3. Z 2 mo rg ów ' ję czmi en ia  m e k l e m b u r g s k i e g o  
po  b u ra k a c h ,  6 kóp  40 snopkó w;  o m ł o t u  75 h im t. 
po 4 4 1 funt . ;  czyli  4 2 ^  szefl. ber i .
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A  więc,  j ęczmień ,  cheva l . ,  w  p o r ó w n a n i u  do 
w i e l k i e g o  j ęczmienia m e k le m b u rg s k ie g o ,  na ty m  
s a m y m  p r z edp ło dz ie  i obok  siebie up raw ia ne go ,  
co do ilości z ia rna ,  c a łk ie m  się r ó w n a ł  os ta tn ie ­
mu  ; ale waga  onegóż,  na  k a ż d y m  m o r .  b y ła  
mniej szą  o 21 |  funt..; s ł o m y  zaś w y d a ł  więcej

po 7 i  snop  (po 16 funt . )  z m or .  P r z e w y ż s z y ł  
zaś obadwa j ę c z m i e ń  po b u r a k a c h  s iany.  W sz a k ­
że n ie  jest  to nowe'm, pon iewa ż  powszechnie  wia­
domo:  ze k a r to fle  więcej n iz buraki ziem ię wy- 
p ło n ia ją .

Wychów zwierząt.
O przyrządzaniu paszy przez samo­

wolną ferm en tacy ą.

T o w a r z y s t w o  ro ln icze  w i r te m b e r s k ie ,  w y d r u ­
k o w a ło  swe'm n a k ł a d e m  nas tępu jący  opis p r z y ­
rzą dz an ia  paszy  z imowej ,  i b e z p ła tn ie  r o z d a ło  
go po m ię d z y  po m nie js zych  g os po da rzy  w ło śc ia ń ­
skich:  dow odzi to m ocne p rzeko n a n ie  o je j  u ży ­
teczności.

Z sieczki  z j  części s iana i -J części s ł o m y  
z ł o ż o n e j ,  u sy pu je  się wars twa  c z t e r o - b o c z n a , i  
s t opy  w ysoka ,  n a  nię sypie  się n ieco  plew,  lub  
też —  gdzie tego pot rzeba  —  nieco ś ró tu  owsian- 
nego l u b  w y c z a n n e g o ,  i wszystko sk ra p i a  się 
z im n ą ,  wodą  za p o m o c ą  k o n e w k i  ogrodowej  
z le jk iem d z i u r k o w a n y m .  Jeżeli b y d ł o  dostaje 
sól,  t a k o w ą  po sy p u je  się także  w s p o m n io n a  w a r ­
stwa.  N a  tę wars twę  nasy pu je  się druga  warstwa  
s i e c z k i ,  pierwszej  p o d o b n a ,  a na n ie  p lewy, 
woda,  i t. d. T y m  sposobem się pos tępuje ,  d o ­
p ó k i  c a ły  w y d z ia ł  dz iennej  paszy na  k u p i e  się 
n ie  zna jduje .

» T e r a z  cała  ta k u p a ,  na leżyc ie  zwi lżona ,  p r ze ­
r a b ia  się d r e w n i a n n e m i  w id e łk am i  o 2— 3 zę­
b a c h ,  dopók i  wszys tk ie  c ia ła  z k tó ry ch  się s k ł a ­
da,  d o k ł a d n i e  się z sobą  nie pomięszają .  P o  cze'm, 
pasza  usy pu je  się p o d  śc ianę  w pó łk o le ,  cien- 
k i e m i  w ar s tw am i .  Jeden  r o b o t n i k  usypuje  tako ­
w ą ,  a d rugi  ciągle ją nogami  t r a t u j e ,  j a k  m o ­

żna na jjednosta jn ie j .  K upa  w in n a  się coraz b a r ­
dziej w górze  zwężać ,  i zako ńc zyć  się ile m o ­
żna spiczasto.

aZostaje ona w ty m  s tan ie  d o p ó k i  się t a k  da­
lece nie zagrzeje,  iż wychodząca  z niej  pa ra  ma 
woń do wina p o d o b n ą ;  j e s t  ona wtenczas  tak  
gorąca,  że w ś ro d k u  t r u d n o  rę kę  go ł ą  d ługi  czas 
u t r z y m a ć .  Na s t ępuj e  to zw y k le ,  s tosownie do 
t e m p e r a t u r y  miejsca w ktore 'm się pasza  ta zna j ­
duje,  po u p ł y w i e  2— 3 dni.

» S k u t k i e m  tego r oz g rz an ia ,  czyli  wzbudzonej  
f e r m e n t a c j  i winne j ,  części a ro m a t y c z n e ,  zasch łe  
w s i a n i e  i w odchodach  s to d o ln y ch ,  p rz echo dzą  
w s tan l o t n y  i udz iela ją  p r z y je m n e g o  zapachu  
całej  massie,  a mia nowic ie  s łomie ;  k t ó r a  prócz  
tego,  z m i ę k c z o n a  wywiązane'm podczas fe rmen-  
tacyi  c i e p ł e m ,  staje się o wiele s t rawn ie j sz ą  i 
odży wniejszą.  I z tąd  to p o c h o d z i , iż mnie j szą  
i lośc ią  paszy  b y d ł o  lep ie j  się nasyca ,  n iż l i  zna ­
cznie w ię k sz ą ,  l ecz n i e s f e rm en to w an ą .  Z p e ­
wnośc ią  za tem m o ż n a  przy jąć ,  iż się t y m  spo­
sobe m oszczędza p r z j rna jm ni e j  j- część paszy. 
A za t em,  k to pos iada paszy  t y l k o  na  5 miesię­
cy,  może  n ią  dos ta tecznie  wyży wić b y d ł o  przez 
6 mies ięc jr. Z pie'rwszego, ko rzyść  ta zdaje się 
m a ł o  znaczącą;  ale k to d o z n a ł  n ie d o s t a t k u  pa­
szy p rz y  k o ń c u  z im y,  n i e c h b y  t y l k o  na  dni 
k i l k a ;  k to  zna z doświadczenia  j a k  szkodliwy 
wywie ra  w p ł y w  na  zdrowie  z w i e r z ą t ’g łód  n iech­
by  t y l k o  k i l k o - d n i o w y ;  k to  wie', i le się trac
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na  m l e k u ,  gdy  k r o w y  wygł odzo ne ,  wyc hudz o­
ne  idą n a  t rawę; w k t ó r y m  to p r z y p a d k u ,  p a ­
sza z ie lona ,  zamias t  się p rze is taczać  na  mle'ko, 
obraca  się na  zas tąp ien ie  u t r aco n y ch  przez  g łód 
s i ł  ż y w o t n y c h ,  t e n  po t ra f i  p r zyzw oic ie  sposób 
t e n  ocenić.

N a d t o ,  fe rm en tu ją c  o p is a n y m  sposobem p a ­
szę, m o ż n a  k o rz ys tn ie  zużyć różne  subs tancye  
suche  i t w a r d e ,  k t ó r y c h b y  b y d ł o  inaczej  n ie ­
spożyto .

G ł ó w n y m  atol i  w a r u n k i e m  jes t  tu ,  a b y  u  t r a ­
fić właśc iwy p u n k t  f e r m ent acy i  i rozgrzania ;  
a lbowiem ,  jeżeli  zostanie p r z e t r z y m a n y ,  fe rmen-  
tacya  w in n a ,  do k tórej  rozgrzanie  doprowa dz ić  
na leży ,  zamieni  się w octową i b y d ł o  paszy  s po ­
żywać  nie będzie; jeżel i  zaś nie dojdzie w ł a ­
ściwego p u n k t u ,  sk u te k  będzie mniej szy.

S k o r o  f e rm e n ta cy ą  za u k o ń c z o n ą  uważać m o ­
ż n a ,  na le ży  ku p ę  p ł y t k o  rozpos t rzeć  i gdy 
pasza nieco przestygnie ,  b y d ł u  zadawać.

R o z u m i e  się samo z siebie,  iż mając  podos ta -  
t k ie m  dobre j  paszy,  a mianowic ie  siana,  obejść 
się m o ż n a  bez op isanego sp oso bu  jej p r z y r z ą ­
dzania;  w b r a k u  zaś takowej ,  j e s t  to j e d y n y  tan i  
sposób w yż y w ie n ia  b y d ł a  roga tego i owiec.

O n iek tó ry ch  now ych  d o m o w y c h  
z w ie r z ę ta c h .

Menaże rya  ogrodu  bo tan icznego  w P a r y ż u  
( Ja rd in  des plantes )  pos iada k i lk a  g a tu n k ó w  lam .

k tó re ,  jeżeli  się dadzą  ak l i m a ty z o w a ć ,  stać się 
m og ą  n a d e r  użyteczne m i  dla g o s p o d a r s t w a  wiej­
sk iego ; t a k  z p o w odu gęstego i wie lk iego r u ­
na  w e ł n y ,  j a k o  i inne'j domowej  pos ł ug i .

D r u g i m ,  n ie m ni e j  w ażny m  p r z e d m i o t e m ’ dla 
ro ln i c twa ,  b y ł o b y  upo wsz echni en i e  nowe'j ras- 
sy b y d ł a  rogatego  poc hodzącego  z S ie ra  L e o ­
n e ,  ko lon i i  angie lskiej  n a d  b r z e g a m i  zacho- 
dn iem i  Afryki .  Z a rz ąd  w sp o m n io n eg o  o g rod u  
pos iada już  k row ę  te'j rassy ,  a w k r ó tc e  ina 
o t r z y m a ć  s tadnika .  Kro w a  ta, nazwa na  Br ac hy -  
cere ( k r ó t k o  - roga ta)  nie  jest  z b y t  r o s ł a ,  ale 
odznacza się n a d e r  wie lką  k sz ta ł t n ó śc ią ,  i p rzez  
to,  że w ew nęt rzną  s t ronę uszów ma na  p o p r z e k  p a ­
sko waną  w ło sa m i  ko lo ru  b ia łego  i b r u n a t n e g o ,  
resz ta ciała jest  b r u n a t n a ,  P o d  względem zaś 
e k o n o m i c z n y m ,  zląd zas ługuje  na uwagę,  że przy  
n a d e r  małej  ilości p o k a r m u ,  w ba rd zo  dobre j  
zna jduje  się tuszy .

W s p o m n i o n a  m e n a ż e r y a  posiada  także  n ow e  
z w ie rz ę ,  k tó r e  d la  g a s t rono m ów  n a d e r  się stać 
może  wa znem.  Jest  n i e m  kap iw ar ,  ( z achow an o  
nazwę b ra zy l i ań sk ą )  jeszcze r a z  t a k  w i e l k i  j a k  
zając; ma  sm ak  w'yborny ,  a p r z y t e m  ł a t w y  do 
żywienia .  Można  już  z n i e ja ką  pe wnośc ią  w n o ­
sić ze się da ak l i m a ty z o w a ć  w E u r o p i e .  W s z a k ­
że A ng l i cyn a tu ra l i zow al i  już  inne  zwierzę ,  kan-  
g u r u h a , z Brazy l i i  pochodzące .  Już  te raz w A n ­
glii pasz te t  z k a n g u rS h a  j es t  n ie m a l  ró wn ie  p o ­
wszechny,  j a k  pasz tet  z zająca lu b  s a rn y .

Gospodarstwo domowe.
O w yrabianiu  w łó k n a  k o n o p n e g o .  ś l ina ta, będąc odd z ie lo no -p tc io wą  (to jest:  kwia-

  ty  samcze  i samicze n a  osobnyc h  zna jdują  si.ę
Sp rz ę t  k o n o p i  p rz y p a d a  zwykl e  w s ie rpniu ,  ło d y g ac h ) ,  nie doj rzewa jednocześn ie ,  ale raczej ,  

Rw ani e  ich nie może nas tąp ić  za j e d n ą  rażą.  Ro- k o n o p ie  samcze,  zwane p ło s k u n k ą  czyli suszką ,
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dojrzewają  czasami o 3—4 t ygod ni  wcześniej  od 
k o n o p i  s a m ic z y c h ,  siern ienn icą , czyli  g łow acz-  
k a m i  nazwanych .  N a jp rz ó d  więc w y r y w a j ą  się 
p ło sk u n k i,  a późnie j  g łow aczk i.

S koro  wie rzch oł k i  p ł o s k u n e k  poczną  żó łk nąć ,  
a ich spód  bieleć,  na le ży  je  w y r y w a ć .  Zw yk le  
m a  to miejsce w  pie'rwszej po ło wi e  s ierpnia.  
G łow aczki  zaś, po zos ta łe  w grunc ie ,  rozras ta ją  
się jeszcze po od da len iu  suszek;  i dopie'ro gdy  
po dobn ie  j a k  samce  poczyna ją  od spodu  biele'c, 
a od wierzchu  ż ó ł k n ą ć ,  a mi anow ic ie :  gdy  ich 
k o r o n a  n a b i e r a  k o lo r u  ciemnie jszego ,  a z ia rno ,  
z roztwie'rające'j się kiści  w y pada ć  poczyna ,  rwać  
je na leży.

Chcąc z je dnyc h  i d rugi ch  o t r zy m ać  d e l i k a ­
tn ą  p r z ę d z ę ,  co do c ienkośc i  i b i a ł o ś c i , m a ło  
us t ępującą  ln iane j ,  rw ać  je wypada  już  wtenczas 
g d y  jeszcze są zie lonawe;  to jes t :  gdy  już  p y ł  
k w i a t o w y  z n ich  się n ie  sypie ,  i l iście zaledwie 
w ię dnąć  poc zynają .  Wcześnie j  zaś jeszcze r w a ­
n e ,  dają wpr awdz ie  w ł ó k n o  n a d e r  de l ik a tn e ,  
l ecz  t a k  s łabe ,  że w p r z e r a b i a n i u  na  przędzę,  
wiele go o dcho dz i ,  p rzez  co nie m a ł ą  ponos i  
się stratę.

R w a n ie  p ł o s k u n e k  jest  dosyć  ż m u d n e ,  p o n ie ­
waż ka ż d ą  ł o d y ż k ę  z osobna  w y r y w a ć  na leży ,  
i  to t a k  ost rożnie ,  a b y  nie ob ruszać  i nie ł a m a ć  
g łówaczek .  P o  w y r w a n i u  po t rz eba  je g a t u n k o ­
wać ;  to jest :  od łączać  dłuższe  od kr ó t szyc h  i 
ka ż d e  z os obn a  wiązać  pęczki ;  poczem  us ta ­
wia ją  się rzędami  na  po lu ,  ob ró con e  kor zeni em  
do z i e m i ,  gdzie zostają dopóty ,  do pók i  z u p e ł ­
n i e  n ie  w y s c h n ą ;  wtedy ,  powi ązane  w snopki ,  
2 —3 razy  przew ią zan e ,  p r zeno sz ą  się do m o ­
czydła .

W y r w a n e  g łowaczk i  p rzewięzują  się p o d o ­
b n i e ż  w m a ł e  pę czki ,  i ustawiają w k u p y  ostro-  
k r ę g o w e ,  k o ń c a m i  z sobą  p oł ącz on e ,  a k o r z e ­
n i a m i  o ziemię opa r te .  K u p y  te  o k r y w a ją  się 
s ł o m ą  w postac i  daszku ,  dla och ro n ien i a  z ia rna

od ptastwa .  W  t y m  stanie,  j eżel i  czas jest  p o ­
godny-, d o j r z e w a ją  w ciągu dni 10— 15.

Nic  szkodl iwszego,  j ak  p an u ją cy  w Wielh miej ­
scach zwycza j  wy-rywania p ł o s k u n e k  wraź  z gło- 
w aczka m i  g d y  ostatnie zu p e łn ie  do jrzeją .  Pra-  
wda że pr zez  to zmniejsza ją  się o wiele kosz ta  
z b i o r u ;  lecz i to nie mnie j  p e w n a ,  że w łó k n o  
z p rz e s t a r z a ły c h  p ł o s k u n e k ,  p ra wie  żadtiej  nie 
m a  Wartości; a nawet  często,  podczas  m okrego  
lata,  na p n i u  już  gnije;  nad to ,  skor o  te dwa r o ­
dzaje ł o d y g ,  wcale oddz ie lne  ma ją cy ch  p r z y ­
miot y ,  r a z e m  się moczą ,  koniecznie  wypada ,  że 
je dn e  są p rz em oc zo ne ,  a d rugie  nie domoczone;  
zk ą d  w y r a ź n a  n a  w łó k n ie  s t ra ta .

Konopie  a lbo  się moczą w w o d z ie ,  l u b  się 
roszą:  p i e rwszy  sposób powszechnie j  jest  używa­
ny .  Moc zą  się zaś,  a lbo  w wodzie stojącej ,  w wy­
ko p a n y c h  n a  ten cel m oc zyd ła ch ,  lub  te'2 w wo­
dzie b ieżące j ;  w p ie rw szy m  raz ie mają  ko lo r  
b ia ła w o - z ó ł ta w y w d ru g im  b ia ły . Moczenie k o ­
nop i  od by wa  się p o d o b n ie  ja k  moczenie  ln u ,  (aj 
t y l k o  n ieco  d łuższego po t rz eb u je  czasu;  a lbo­
wiem p ł o s k u n k i  przez dni  8— 10, a g łowaczki  
p rz ez  dni  15 i d łuże j  w  wodzie  zostawić n a l e ­
ży. P r ó c z  tego,  odc ina ją  się ich korzenie  i g r u ­
bsze koń ce  j a k o  na j t ru dni e j sze  do wymoczenia .  
Jeżeli  zaś ł o d y g i  są b a rd z o  d ł u g i e ,  p rzecina ją  
się na dwie lu b  t r z y  części.

Z u p e ł n e  wym oc zen ie  k o n o p i  pozn a je  się po 
ty c h  sam ych  znaka ch  co wym oc zen ie  ln u ,  i po 
te'm, że pozos t a ł e  u n ich  liście,  ł’atw' 0  się odej­
mują .

R oszen ie  k o n o p i  us k u te c z n ia  się tym samym 
spo sob em co roszenie ln u .  W ł ó k n o  k o nop i  ro­
sz ony ch  ma  k o l o r  sz a raw y i dla tęgo biel ić je 
po t r zeba .

(D okończen ie  w n a s t. N rze J .

(a) Z iem ian in  z r. 1843 »tr. 52. Bed.



Rozmaitości
Sposób rozmnażania ryb w Chinach.

Rybacy chińscy zbierają a wielką starannością 
na brzegach wód s ło d k ich ,  massę do galarety 
podobną, w ktore'j mieści się ikra  ryb .  T ak o ­
wa massa staje się przedm iotem  handlu. N a­
byw ający w ypełn ia  nią swie'zo zniesione jaja 
kurze, wydaliwszy z nich poprzednio b ia łko  i 
żółtko przez zrobioną w jednym  końcu  d z iu r­
kę; k tóra, jak  się rozum ie, po n ape łn ien iu  jaja 
ik rą ,  zam yka się pewną massą. Na te jaja na­
sadzają ku ry .  Po  upływ ie pewnego czasu, t łuką  
łu p in k ę ,  i będące wnie'j m łode ry b k i ,  wsadza­
ją  do wody, poprzednio  na  słońcu dobrze ogrza- 
ne'j. Zostają one tutaj dopóki cokolwiek nie po­
drosną; pocze'm puszczają się do sadzawek. (Len- 
gerke Landw. Convers. Lexicon).

Nowy sposób oświetlania.

Zdaje się że nowy sposób oświetlania, od n a ­
zwy wynalazcy (p. BudeJ, światłem Budego na­
zwany, zrządzi zupełną  reform ę w dotychcza­
sowym oświetlaniu. W ynalazek ten jest dwo­
jakiego rodzaju: pierw szy,  stanowi rodzaj świe'c, 
k tórych  światło zbliża się do nadzwyczajnej j a ­
sności światła przez p. Drummond  wynalezio­
nego; drugi,  jest to aparat okrąg ły , z którego 
światło w ypływa.

Poczynione z tymże sposobem oświetlania do­
świadczenia w latarniach m orskich, w ypad ły  tak  
pomyślnie, iż zaproponow ano użycie tegóż ówia- 
t ła  do oświetlania Izb parlam entowych. N aj­
nowsze angielskie pisma tak  się w tej mierze 
wyrażają:

»Jest największe podobieństw o, że w y borny  
wynalazek p. Bude, j ak  najogólniej wejdzie w u- 
powszechnienie; ze nawet do oświetlania pomie- 
szkań zostanie użytym . O trzym any  od rządu 
patent na tenże w y n a lazek ,  odstąp ił  p. Bude 
zawiązanemu Towarzystwu, które przedsięwzię­
ło  wynieść nowe światło nad wszystkie inne 
dotychczas używane; a mianowicie nad  oświe­
tlanie gazem i świecami: ło jow em i,  woskowemi 
i stearyno wemi i t. p. Wyznaczony kom ite t z Izby  
Niższej do rozpoznania w'ynalazku p. Bude, za­
pewnia: że nowe światło, w porów naniu  do ga­
zu palnego z węgli otrzymanego, o 50 proc. jes t  
tańsze; nadto nie posiada niedogodności z tym że 
połączonych, W porów naniu  zaś ze świecami 
w oskowemi, jest tańsze o 1200 proc.»

Sposób otrzymania większej ilości  
śmietany i masła.

W gospodarstwach mle'cznych ogólnie teraz 
panuje to przekonanie: że im szybciej stygnie 
mle'ko, tern więcej zbie'ra się z niego śm ietany 
i że takowa więce'j i lepsze daje masło. D la  
tego, w Szw ajcary i stawiają naczynia z mle'kiem 
do szerokiego kory ta ,  do którego jedną  s troną 
ciągle nap ływ a woda źródelna , a d rugą  s troną 
odpływa.

W  wielu gospodarstwach pozakładano  w tym  
celu lodownie; lub też, co w wielu przypadkach  
jest s to sow nie jsze j  pod względem ekonom ik i — 
zachowują w dołach lód, i ok ładają  nim naczy­
nia w których  mle'ko się podstawa. W H olsz tyń­
s k i e j ,  gdzie gospodarstwo mle'czne stanowi dość 
ważną gałęź dochodu wiejskiego, poczynają *ię 
upowszechniać do podstawania m le 'ka, naczy-
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nia  z b l a c h y  że lazne j ,  s tos un kowo dosyć  p ł y ­
tkie;  p r z e k o n a n o  się bo wie m ,  iż w n ich  o wiele 
prędze j  stygnie mle'ko n iż l i  w d r ew ni annych ;  
a nas tępnie  więce'j o t r zy m u je  się z niego śmie- 
ta n y .  Obję tość  ich,  j a k  się r o z u m ie ,  s tosuje eię 
do i lości  mle'ka.  Zw ycza jn i e  są one owalne;  4 
s topy  d ługie ,  3 s topy  szerokie  w ś r od ku ;  brzeg  
4  cale wy so k i ;  p r z y  spodzie  zna jdu je  się m o ­
s iężny k u r e k  do spuszczania  śm ie t an y .

P rzem ian a  pszen icy  w różne gatunki  
traw; żyta  w kostrzewę  i kostrzewy  

w żyto.

Znane 'm jes t  C z y t e l n i k o m  tego p i s m a ,  iż od 
dawna ju ż  u t r z y m y w a n o :  że owies,  zas iany  p ó ­
źno  na  wiosnę,  w c iągu lata 2 —3 razy  koszony,  
i na z imę  zos tawiony ,  nas tępnego  r o k u  za mi e ­
n ia  się w żyto.  Rzecz  ta,  j a k  się ro z u m ie ,  z na ­
la z ł a  wi e lu  p r zec iw nik ów ;  ale także  by l i  go­
s p o d a r z e ,  a n aw e t  b o ta n i cy ,  k t ó r z y  w p r z e m i a ­
n ę  t a k o w ą  m o c n o  wierzy l i .  Lecz  po n ie ja k im  
czasie,  wszys tko  uc ich ło  i m n i e m a n o ,  że to o d ­
k r y c i e  posz ło  już  w’ zapo m nie n ie .

T y m c z a s e m ,  obecn ie  wys tępuje  n iejaki  p. Berg,  
z obsze rną  r o z p r a w ą ,  z g o d ł e m :  ła n d e tn  bona  
causa tr iu m p h a t, i na  m o c y  l ic znych  — j a k  tw ie r ­
dzi — n ie zaw odn yc h  doświadczeń,  u trzy muje nie 
j.uż t y l k o  p r z e m ia n ę  owsa w ży to ,  ale nadto  
twierdz i:  że bardzo  często zasiana pszenica ,  pod  
w p ł y w e m  p e w n y c h  ok o l ic z n o śc i ,  zamienia  się 
w różne  t r a w y ,  żyto w ko s t r zew ę ,  kos t rzewa 
w ż y t o ,  r z e p a k  z im owy ,  w pew ne  ro ś l i n y  i t. p.

Jedna kow oż ,  n ie  zdaje n a m  się, a b y  w y p r o w a ­
dzone  z doświadczeń  p.  Berg  wnioski ,  b y ł y  t r a ­
fne  i n ie zawodne .  N a  dowód p rz y t a c z a m y  m n i e ­
m a n ą  przemianę ,  psz en ic y  <v m ietelnicę rolową  
(Agros t i s  spica vent i ) .  » W je s ie n i  r.  1811 —  m ó ­

wi p.  B erg  — zas ia łem na m a ł y m  k a w a ł k u  zie­
mi pszenicę le tn ią , ce lem p r z e k o n a n i a  się czyli 
zniesie z imę lu b  n ie.  N a  wiosnę 1S42 roku ,  
o ka za ło  się że n ie m a l  p o ło w a  k ie r z k ó w  psze­
n ic y  u t r z y m a ł a  się; a reszta wyginę ła .  W  m a ­
ju  , z największe 'm pó dz iw ie ni em  pos t r zeg łe m 
w miejscach ,  gdzie m n i e m a ł e m  że pszenica  wy ­
g inę ła ,  k i lk a  (!’)..b u j n y c h  krzaczkó w,  z k t ó ry ch ,  
w cze rw cu  i l ipcu  w miejsce pszenic y ,  w yk ło -  
sowała  się rnietelnica.n  A więc,  k o ń c z y  p. Berg  — 
z kądże  t r aw a  ta p o w s t a ł a ,  jeżeli  n ie  z os ł a ­
b io neg o  kor zeni a  pszenicy?*

P o d ł u g  nas,  nie jest  to jeszcze b yna jm nie j  do* 
stateczne'm do wo dem;  a lbo wiem ,  nie mo gło ż  z ia r ­
no  m ie te ln ic y  zna jdować  się w z iemi,  lub  np.  
p rz ez  p ta ka  być  przyn ie s i one ?

Sklep ien ia  z garnków.

D a w n e m i  czasy uż y w a n o  do m u r o w a n ia  g a r n ­
ków;  czyl i  właśc iwie  mó w ią c ,  ceg ie ł  w ks z t a ł ­
cie c y l i n d ró w ,  w e w n ą t r z  p r ó ż n y c h ,  a w obu- 
dwóch końcach  z a m k n ię ty c h .  Ce g ły  te b y ł y  
szczególniej  u żyw ane  do m u r o w a n i a  sklep ień .  
Sp osó b  ten  późnie j  zupe łn ie  za rz u co n y ,  od n o ­
w i o n y  zos ta ł  w now szych  czasach we F r a n c y i ,  
i t e raz  coraz  bardz ie j  p o c z y n a  się tamże  u p o ­
wszechniać .  W  w ie lk ie m  M useum ,  obecnie  w Ber­
l inie  budowane 'm,  zna jduje  się część sk le p ie ń ta -  
k ie m i  g a r n k a m i  m u r o w a n a ,  a d r u g a  część z ce­
g ie ł  z ziemi in fu zo ry jn e j.  (a) Os ta tn ie  są nader  
lekk ie ;  cegła b o w ie m  10 cali d łu ga ,  4 |  cali sze­
ro k a  i 2 £ cala gr ub a ,  .waży t y l k o  3^  fun t . ,  k ie ­
dy  zwycza jna  cegła powyzsze'j o b j ę t o ś c i , waży 
8 do 9 fun t .

(&) Ziem. * r. 1842 str.  380 art.: Cegły lekkie, w  w o­
dzie  p ływające, przytem  ogn ió trw a łe .  Ri-.d.

K antor  G łó w n y  w  S tardm  Mieście N rn 6 1 na  p ie rw sze m  p ię tr z e .


